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Niech żyje morze 1 Mnie s;ę nigdy dobrze 
na stałym Jadzie nie wiodło. Stały ląd jest- 
to różnobarwna, różnych przedmiotów mie­
szanina; jestto zbuntowane dziecko morza, 
Łtóre sig nadaremnie swoim rodzimym sa- 
mobylein przechwala, a jednak swojój wil­
gotnej roaowitośoi zatrzeć nie może i za­
wsze sig do morza, jako do swego macie­
rzyńskiego łona o pomoc uciekać musi. Ja 
sig nie mało gruntownemu zbadaniu rzeczy 
oddawałem i doszedłem: że wszystkie twory 
lądowe są właściwie tylko mi)ićjwigcćj ogła- 
dzoneini i okrzesanćmi 4 w7 ora mi niorza , i 
mógłbym o tem grubą książkę napisać, ale 
ponieważ w służbie morskićj ży je , wigcby 
mnie i mojg umiejętność o stronnictwo po­
sądzono, a ja sig bez tego obejść mogę.

Wszelkie nauki żeglarskie odbyłem nale­
życie. Jeszcze będąc dzieckiem , le razy 
morze swojćmi dużćmi, poczciwćmi, zielo- 
nćmi oczyma na mnie spojrzało, gniewałem 
się oto mocno,że mię natura niewygodnym, 
płucowym organem do wyższej atmosfery 
przywiązała i nie dozwoliła zatopić sig 
na zawsze w pigkną, kryształową głęb - 
n ę ,  po której nieustannie pływając, już- 
bym nigdy fałszywego Jądu nie zwidził.

Mam wielką nienawis'ć ku ziemi, bc ws «y- 
stko złe com przecierpiał, od stałego lądu 
wyszło, ztamtądl się do mojego okrętu przy­
czepiło, a nawet mi samo świćże powietrze 
morskie zatruło. Niech kaci porwą ląd sta­
ły 1 nie raz sobie pomyślałem. Opowićm 
wam zdarzenie, które jak sig spodziewam, 
Usprawiedliwi zawziętość moję.

Mówiłem już żem odbył należycie moję

morską nauką : będąc jeszcze chłopcem 
wpadłem już kilka razy w wodę ; świade­
ctwem przebytej choroby morskiej mogę 
się wykazać ; byłem jako majtek tęgo nieraz 
przetrzepany a jako żołrićrz morski kulami 
podziurawiony ; byłem jako kapitan okrę­
tów kupieckich przez korsarzów ajako kor­
sarz znowu przez kapitanów okrętów ku­
pieckich posiekany. I leźli kiedyś naza- 
wsze, jak sobie tego nieraz w chwilach ino- 
jćj hipokondryi zyczę, rzuci mię szalona 
burza w zielone, odęte objęcia mojej przy­
jaciółki, natenczas będzie się przynajmniej 
życie mcje mogło konsekwencyją pochlu­
bić, o co tnojój dumie najbardziej chodzi.

/ le  się wówczas działo we Francyi gdym 
właśnie został kapitanem małego lecz wcale 
niezgorszego kupieckiego okrętu. Śmiertel­
ną chorobą porażony był kraj cały, z ty­
siącznych ran krew sączył, sam je w swo- 
jein szaleństwie rozdzierał, a przecież nie 
mogło to łykowate życie ostatniego wy­
zionąć ducha. Wściekła burza anarchii 
zaw ichrzyła całe królestwo; życzliwego 
sternika, który nie zdołał od jednego 
razu zakląć lej byrzy, zamordowała szalona 
tłuszcza — cały potężny okręt tego pań­
stwa miał się już tylkoco rozbić. Straszne- 
to bj ły czasy. Widziałem tylko r :ekłóre ubo­
czne 6ceny tćj morderczćj trajedyi, lecz 
odtąd wzmogła się moja niecheć ku stałe­
mu lądowi do najwyższego stopnia i stała 
sie już niewyleczoną.

Dobrych żołniórzy morskich także wtedy 
nie było. Dawna królewska marynarka, Bóg 
świadkiem, wcale nie najgorsza, utraciła 
nagle wszystkich swych oficerów ; musiano 
tedy naturalnie chwytać co się gdzie na­
stręczyło. Tak się stało, że i ja, który się 
nigdy o lądowy gmin nie troszczyłem, otrzy-
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małem niespodziane wezwanie. Dla nowo­
ści, przyjąłem co ini dawano. Otóż poru 
czono ini komendę brygu »31arata. To nie­
nawistne nazwisko, którem się już wten­
czas z całój duszy brzydziłem, omal mnie 
nie skłoniło porzucić tg całą sprawę. Na 
końcu jednak pomyślałem sobie: Niezadługo 
wyskrobiecie wy sami to plugawe nazwisko, 
i tak przyjąłem służbę.

Byłoto 28. fruktidora roku 1797, gdy 
otrzymałem rozkaz przygotować się w po­
dróż do Kayenny. Miałem tam zawieźć sześć­
dziesięciu żołnierzy i jednego wygnańca, 
pozostałego jeszcze ze stu ośmdziesięciu 
trzech nieszczęśliwych towarzyszów, któ­
rych juz fregata tDecaden przed kilką dnia­
mi na pokład zabrała. Zlecono mi obcho­
dzić się z nim łagodnie a pićrwszy mandat 
dyrektoryjatu zawierał w sobie drugi, trze­
ma czerwoneini pieczęciami zamknięty, 
z których średnia pieczęć była nadzwyczaj­
nej wielkości. Tego drugiego mandatu nie 
kazano mi otwićrać wprzódy, aż póki nie 
dopłyniemy pićrwszego stopnia północnej 
szerokości, to jest, pók' nie będziemy mieli 
właśnie równik przebywać. Zresztą miał 
ten polecony ini list nader dziwaczną 
postać; był on długi i tak szczelnie złożo­
ny , że ani przez okładkę, ani żadnym 
innym sposobem nie można było dojść 
najmniejszego iłowa jego wewugtrznćj tre­
ści. Z początku śmiałem s^ę z tego pap>ero- 
wego owocu, który dopiero w po lizkości 
równika miał dojrzeć i być zerwanym; pó­
źniej jednek, — bo jak powiedziałem, mam 
niejaki nałóg do hipokondryi, — złościł mię 
ten niemy papićrowy towarzysz, który swe- 
mi trzema czerwonóini oczami tak niemo i 
bezczelnie na mnie patrzył, jak gdyby się 
tą, w brzuchu swoim zawartą tajemnicą 
chciał pysznić; jednakże później na jego 
widok zaczął mię jakiś tajemny * strach 
przejmować. Na każdy wypadek musiał to 
być jakiś list niepoczciwy. Pacóżby inaczej 
z taką wymyślną dokładnością wyznaczał 
czas i miejsce , kiedy i gdzie miał powie­
dzieć, co tak w sobie tajno ukrywał? Był 
on opieczętowany na stałym lądzie i miał 
tćż cały podstępny, nieszczóry charakter 
stałego lądu; dla tego był mi nieznośnym, 
i byłbym wolał raczej darować mu zupełnie

całą jego tajemnicę, po którćj i tak nie 
wicie dobrego spodziewać się mogłem. Wło­
żyłem ten złowrogi list pod śkło starego 
angielskiego pendułu , który nad mojem 
łóżkiem wisiał.

Byłoto prawdziwe żeglarskie łóżko. Nie 
jestem bynajmniej próżnym, ale mogę za­
pewnić, że pokój księżniczki nie może być 
tak ładnie urządzonym, jak pokój okrętowy. 
Każda rzecz ma tu swoje maleńkie miejsce, 
swój ćwioczek. Niech się okręt jak chce 
kołysze, wszystko tu trzyma się w najści­
ślejszym porządku. Wszystkie ruchomości 
są tu urządzone podług formy okrętu i jego 
małych pokojów. Moje łóżko by łato skrzy­
nia. Otwarłszy ją, spałem w niej , zamkną­
wszy ją, miałem z niej sofę, na której sobie 
lulkę kurzyłem. Niekiedy służyła mi tćż za 
stolik, a wtenczas trzeba było siadać najednę 
z baryłek, co w moim pokoju stały. Ale za- 
to podłoga pokoju była gładka jak mahoń a 
świeciła się jak brylant. Jednem słowem, 
bylto wcale ładny pokoik, jako też w ogól­
ności i cały mój bryg wyglądał nie ladajako.

Zanosiło się na wyśmienitą podróż i po- 
winienbyid mieć był najweselszy humor, 
gdyby mi ten przeklęty list nie był chodził 
po głowie. Wziąłem go tedy i wsadziłem 
pod śkło mego pendułu. Zdaje mi się że ozwa- 
łem się przytćin z przeklęstwem; tego nie 
pamiętam dobrze, ale byłem w nadzwyczaj­
nym gniewie. Trzy cygary, które jeden 
po drugim nie chciały się zapalić, zJepta- 
łetn na miazgę. To mię już do szaleństwa 
przywiodło. Tupnąłem nogą ażem się sam 
przestraszył. Na szczęście wszedł w tćj 
chwili Jakób do pokoju— Jakób, który w po­
dobnych razach zawsze mię udobruchał.

Ale muszę przecież oznajmić wprzódy, 
kto był ten Jakób. Wprawdzie trudno 
mi to samemu powiedzieć właściwie i 
wyraźnie. Jakób był u ranie, prawdę mó­
wiąc o raz , wszystkiem i niczćm. Byłby 
mógł być dobrym żołnierzem, bo był śmiały 
i wierny, ale był znowu na ten stan za­
nadto krnąbnym i grubianinem; byłby był 
dobrym żeglarzem, bo się czegoś uczył, ale 
miał nato zbyt miękkie serce. Byłbym go 
mianował moim służącym, lecz onby tego 
nazwiska nie scićrpiał, chociaż w isto­
cie , pełnił z wzorową pilnością każdą na-
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v r l  najdrobniejszą posługę około mojej 
osoby. Byłbym go nazwał moim przyjacie­
lem, aby przecież coś z niego zrobić, lecz 
to nie wypadało, gdyż ja byłem kapitanem 
aJakób mniej niż czemkolwiek, bo był wła­
ściwie niczem. Mimo to znaczył Jakób u 
mnie wiele, chociaż nie dawałem mu tego 
do poznania, i byłem zły bardzo, jeźli się 
to kiedy mimo mej woli stało.

Sam nie wićm co mię do niego przywią­
zywało. Niebył on ładnym; ludzie wymyślne­
go smaku byliby go nawet brzydkim na­
zwali, a sami majtkowie moi, .le razy przy 
pięknej pogodzie z pokładu ryby na węd­
kę łowili, a Jakób im się przypatrywał, za­
wsze go upraszali, aby się trochę dalej 
ustąpił, gdyż mógłby swoją twarzą im ryby 
odstraszyć. Byłto jeden z tej małej liczby 
żartów, z których się Jakób zazwyczaj śmiał 
serdecznie, bo zresztą był zawsze ponury 
i małomówny, a jeźli kto sobie chciał z nie­
go zażartować, wtedy bywał grubianem. 
a to mu się często zdarzało. Przy jednej 
z dawniejszych potyczek z korsarzami, gdy 
po zahaczeniu naszego okrętu i rozbrojeniu 
moich ludzi, kilku z tych drabów na mnie 
napadło i już mię zabić chcieli, rzucił się 
Jakób między mnie a moich nieprzyjaciół, 
okrył mię swojóm ciałem i przyjął na swoje 
własne plecy i w swoję własną głowę wszy­
stkie cięcia, które były mnie przeznaczone. 
W chwili naszego największego niebezpie­
czeństwa, nadpłynął szczęściem jakiś mocno 
uzbrojony okręt kupiecki i zmusił korsa- 
rzów do ucieczki. Jakób, jak kotlet posie­
kany, został złożony na łóżko; mieliśmy go 
już za umarłego. Ku naszemu zdziwieniu 
zapewnił nas lekarz o jego życiu. Przystą­
piłem Jo jego łoża; właśnie co rozwarł 
oczy. Niezdolny powściągnąć moich uczuć, 
chciałem mu się rzucić na jego ranne piersi. 
Wzdrygnął się i mruknął przytłumionym, 
ale zawBze swoim zwyczajnym, grubiań- 
skim głosem: »Pfe, wstydź się kapitanie! 
To nie wypada!« — I miał słuszność, ton ie  
Wypadało, bo ja byłem kapitanem a Jakób 
kył niczem. Ale przecież odtąd miałem go 
zawsze na sercu, a on ranie podobnież, jak 
s,f  zdaje. A jednak przytćm wszyslkiein o- 
•nało żeśmy się na naszej przedostatniej 
Wyprawie morskiej zupełnie n;e rozstali.

Mój chłopiec kajutowy, łotr wielki, wsunął 
się w nocy do mojego pokoju podczas kie- 
dy ja spałem i okradł mię niegodziwie. 
Wszyscy nastawali na mnie abym go kazał 
powiesić, i ja też byłem tego samego zda­
nia. Wydałem już był stosowny rozkaz, gdy 
oto wszedł Jakób do pokoju i rzekł do 
mnie ozięble: ^Kapitanie, ten chłopiec nie 
powinien wisióć, bo jego rodzice są ladaco!#
— »Temci bardziej,« odpowiedziałem, »w ten 
sposób postaramy się przynajmniej, aby ich 
ród łotrowski zaginął.#— »Wszystko to do­
brze kapitanie, lecz jego rodzice już go od 
najmłodszych lat do kradzieży i in n y u t  be- 
zecnych sprawek wprawili, więc on ponie­
kąd jest temu niewinien że kradnie.« — 
uBędzie powieszony;« potwierdziłem.— »Ra- 
pitanie, jeźli tego chłopca powiesić każesz, 
natenczas ja pójdę sobie w świat za oczy.#
— To było już dla mnie zanadto. Posko- 
czyłem z największą złością ku niemu i wrza­
snąłem: i?Łotrze! Zaraz, jak tylko wylądu­
jemy , pójdziesz sobie gdzie zechcesz na 
wszystkie wiatry, a chłopiec będzie wi­
siał.# — tJakób wyszedł za drzwi spokojnie. 
Gniewałem się strasznie na niego; w końcu 
jednakże dałem pardon chłopcu a do nastę­
pnego poranku poszło wszystko w niepa­
mięć. Gdyśmy za miesiąc do portu zawinęli, 
przyszedł Jakób do mnie, podał mi rękę i 
rzekł: »Bywaj zdrów, kapitanie!« — »Cóż 
takiego?# zapytałem. — »A, ruszam sobie 
na wszystkie wiatry.* — Teraz dopićro 
przypomniałem sobie co zaszło. »Chcesz mię 
tedy opuścić JakóbieP# — »Tak kazałeś ka­
pitanie przed miesiącem.# — »Ah, przed 
miesiącem. Teraz kazę ci: zostań.# — Jakób 
przymrugnął coś oczyma: zdawało się, ie  
łzę przydławił. sDobrze kapitanie,# odezwał 
się nieco płaczliwie, »zostanę, bo — bo — 
sądzę, że pana kapitana cokolwiek kocham. 
Ale mam jednę słabość kapitanie: raz tylko 
a nie dwa razy dam sobie powiedzićć, abym 
sobie poszedł na wszystkie wiatry. Najbliż­
szą pańską żeglugę odbędę jako ochotnik. 
Jeźli mi każesz znowu pójść sobie na — 
albo jeźli mi się to będzie zkąd inąd po- 
trzebnem zdawać, więc pójdę sobie natych­
miast.#— iTak jest! Zapewne z pokładu 
w morze ; albo chyba masz takie trzewiki, 
że niemi po wodzie do domu zabiegniesz!*

«
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Taił mówiąc śmiałem się z niego. — »Ju£ to 
moja rzecz, kapitanie. Zgoda więc t a  wa­
runek?*— »Zgodal Przystaję;* zapewniłem 
go, a Jakób pożegnał się i poszedł. Gdym 
tedy ostatnia razą miał puścić się doKayen 
ny zjawił się Jakób nagle w małej, świeżutko 
wyciosanej łodzi, i wypłynąwszy od lądu 
przybił do mojego okrętu.— »Dzień doLry, 
Jakóbie!* zawołałem nań uprzejmie. rPo- 
wiedz mi, czyjalo jest ta mała, ładna łódka ?* 
— »Mój własny statek kapitanie,* odpo­
wiedział. »Jest tam także trochę żywności 
w razie potrzeby. Musisz kapitanie pozwo­
lić abym przyczepił tę łódkę do twojego 
okrętu, albo rzucił ją na wierzch pokładu; 
jestlo tylko na wypadek, gdybym musiał ru­
szać piechotą na wszystkie wiatry.* — »Ze 
ty przecież zawsze szalonym być musisz, 
Jakubie,* mruknąłem. ^Mniejsza oto, przy­
czep sobie twój okręt lub rzuć go na wierzch 
pokładu. Tylko mi nie mów więcej o tem 
dzieciństwie U — Ztćm poszedłem do kaju­
ty a Jakób przypiął łodź do okrętu. Majtko­
wie dziwili się nie mało, co ta przyczepka 
znaczyć miała, zwłaszcza /.e się tam skrzy­
nia sucharów i beczka wody znajdowały. 
Ale Jakób nie odpowiadał ani słowa; oni 
go tez złościć nie chcieli; bo go lubili dla 
tego bardzo, £e chociaż będąc u mnie w ła­
skach , nigdy nie używał swego znaczenia 
na co innego, jak tylko na wyjednanie im roz­
maitych ulżeń i na wy wabienie odemnie nie 
jednej baryłki araku , którym potetn maj­
tków częstował. Ztąd poszło, że byliby się 
za niego zaLić dali, chociaż się z nimi po 
grubiańsku obchodził. Jedno słowo z ust 
jego było w stanie uśmierzyć najzaciętszą 
kłótnię między czeladzią okrętową, a ja sam, 
jeźli nie chciałem czasem użyć środków su­
rowych , musiałem szukać jego pośredni­
ctwa, aby sobie osadę na swoje stronę na­
kłonić.

Ale ten wywód charakteru Jakóba zbił 
mię zupełnie z toru mojćj powieści. Wiera 
ze się zawsze rozgadam, gdy przyjdzie o Ja- 
kóbie mówić. — Otóż opowiadałem, w jak 
nieznośny humor ów list mig wprawił, guy 
Jakób wszedł do pokoju. Popatrzył na mnie 
z boku. »Czyś w złym humorze kapitanie ?< 
zapytał.— »A tobie co do tego?* odparłem 
gniewnie. — »Słusznie mówisz kapitanie!*

odrzekł ozięble j  chciał odejść. »To zo­
stań przecież, głupcze!* dodałem nieco ła­
godniej. rCóż lam takiego?*— »Nic kapita­
nie 1 Wygnaniec którego wieziemy do Ka- 
yenny, chciał panu kapitanowi swoje usza­
nowanie złożyć; ale czas nato, aż będziesz 
w lepszym humorze.* — »Nie, Jakóbie, nić- 
raa czasu nato. Nie wypada aby ludnie na 
mój dobry humor czekali. Przyprowadź gp 
tutaj «

Jakób wyszedł i po kilku chwilach otwo­
rzył drzwi nauowo, a ładny chłopiec wszedł 
do kajuty; byłto brunet, w kędziorach, 
mający może lat dziewiętnaście. Pod ramię 
zaś prowadził jasnowłosego anioła, śliczną, 
świeżą dziewczynkę, która zaledwie sze­
snaście lat mieć mogła. Zmieszałem się co­
kolwiek i* dopiero teraz z przerażeniem po­
strzegłem, żem był tylko, z przeproszeniem 
powiedziawszy, wjednćj koszuli. Piorunem 
zarzuciłem mundur na 6'ebie i powitałem 
uh  lak uprzejmie, jak tylko moja natura 
morska tego mi dozwalała. Młoda parka od­
powiedziała na moje powitanie takim pou- 
fn y n  uśmiechem, iż uznałem z e  rzecz sto­
sowną zawiesić moje hompKmenta ns kołek 
i ścisnąć ich oboje za ręce po przyjacielsku. 
Jakoż w samćj rzeczy było na twarzy mo­
ich młodych gości tyle dzieciunćj dobroci 
i tyle potulnego zaufania, że mi się pę- 
kilku minutach zdało, jakbym ich znał już 
od dawna.

»Zapewne pańska siostra, mój młody przy­
jacielu ?« zapytałem wskazując na jasnowło­
sego anioła. Dziewczynka upiekła wielkie­
go raka.

»Nie, kapitanie, nie moja siostra,* odpo­
wiedział młodzian z uśmiechem. »Mam 
owszem honor przedstawić panu moją żó- 
neczke.*o

»Tam do licbal Tak młody a już żonaty. 
Winszuję panu z całego serca.*

»0, my już oddawua pobrani!* żartował 
sobie młodzieniec. »Nie prawdaż, moja sta­
ruszko ?« — Zwrócił to pytanie dc jasno­
włosej dziewczynki. Ona zamiast odpowie­
dzi poskoczyła chybko jak sarna ku niemu* 
i ściskała go , całowała, a on ją wzajem. 
Byłyto swawolne, rozkochane w sobie dzie­
ci , a mnie się przy icb pieszczotach jakoś
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■dziwnie na se rcu  rob iło .  W szakże i kapilan. o k r ę ­
tow y  nio je s t  l ia je m  m o r s k im  ty lko  c z ło w ie k iem .

> 0 ,  widać to ,  żeście j u z  d łu g o  z sobą  p o ­
b r a ń . '*  ś m ia łe m  się. r Ju że śc ie  szkaradn ie  z o b o ­
j ę tn i e l i  d la  siebie .*

M ło d z ie n iec  uca łu ife l  je sz c z e  raz swoją żón- 
b e  i pu śc i ł  j ą .  »Na h o n o r  kap i tan ie  1 Je s te śm y  
j u ż  od t r z e c h  dni p o ś lu b ien i ;*  r z e k ł  u a p ó ł  ża r ­
to b l iw ie  n a p ó ł  sery jo .  »T rzy  dni są j u ż  także  
s p o ry m  k a w a łk ie m  czasu.

• R o z u m ie  się , m o ja  sta ra  m a łż e ń sk a  p aro  !* 
-odpow iedz ia łem  w esoło .  »W każdym  raz ie  wi­
t a m  was u  s ie b ie  z ca łego  serca. M am y odby­
w ać  d łu g ą  w sp ó ln ą  podróż  ze so b ą ;  lecz  to m i 
j e s t  t e m  m ile j  , bo  się  b ęd ę  m ó g ł  te m  d łu ż e j  
w asz d m  tow arzys tw em  cieszyć. A spodz iew am  
eię że i m o i  m ło d z i  p rzy jac ie le  b ęd ą  ze m n ie  
k o n te n c i .  P rz eb a cz  pan i,  żeś m ię  w ta k im  n e ­
g l iż u  zas ia ła ;  b y łe m  w łaśn ie  p rzy  pracy.*

w W szakżeśm y ci n ie  p rzeszkodz il i ,  kap i tan ie?*  
.zagadła ln b a  k o b ie tk a .

* 0 ,  j e s t  je szcze  dość czasu do lej piacy. 
C h c ia łe m  ty lko  p rzym ocow ać ów lis t  do śc iany ; 
n ie  m ó g le m  je d n a k  sarn tego zrobić.*

•W ię c  p o m o ż em y  ci, kap i tan ie!*  zawołali  obo ­
j e  raz em .

•M ożec ie  to w sam ej  rzeczy uczynić , m oi ko- 
chani.  W e ź m ie m y  się n a ty ch m ias t  do roboty.*1 

Co sie 14z  zaraz stało. M łody  m a łż o n e k  u c h w y ­
c i !  m ło t e k ,  m lo d z iu c h n a  żona w zię ła  ć w in . i ;  
podaw ali m i na  m o je  żądan ie  w szystko ,  co m i 
p o t r z e b a  było , a ona w ołała na  m n ie :  * W lew o . 
v p raw o , kap i tan ie ,*  śm ie ją c  się pus to  ze m u ie ,  

gdy  chw ie jący  się  o k rę t  ko łysa ł  p e n d u ł  to na 
te, to na to s t ro n ę .  Zidaje m i się że dzisiaj j e ­
szcze s łyszę  je j  ln b y  g łos ik  »na praw o, na lewo, 
kap i tan ie!*  Swaw olnica ,  s tro iła  żarty  ze m n ie  i 
u m y ś ln ie  n ie raz  fałszywy znale m i  dawała.

• P o c z e k a j —  n ie d o b ra  s ta ruszko!*  odpow iada­
ł e m  — »poskarze  j a  się na  c ieb ie  p rz e d  tw oim  
m ę ż e m .*

T o  dało  pow ód  k o c h a n k o m  do now ych p ie ­
szczot. Cackali się i ca łowali,  że m i się w oczach 
ć m i ło .  1 an i s ię  naw et n ie  żenow ali p rzede-  
m n i ,  jak  g d ybym  b y t  j u ż  od daw na ich  zna­
jo m y m .

W k ró tc e śm y  się też  is to tn ie  zazna jom ili ,  i wy­
z n a ję ,  iż dla m n i e ,  k tóry  do tąd  po większej 
-części ty lko  z p i janym i m a j tk a m i  m ia ł e m  do 
cz y n ie n ia ,  ich  tow arzystw o s ta io  się p raw dziw em  
-dob rodz ie js tw em , a n ie za d łu g o  n ie zb ę d n ą  p o ­
t r z e b a .  Byliśm y p raw ie  wciąż ra z e m .  O pow ia­
d a łe m  i m  o d z ik ic h  zb ó jca ch  m o r s k ic h ,  o b l i ­
z n a c h  , j a k ie m i  g łow ę  m i po zn a cz y li ;  oni 
p r z y s łu c h iw a l i  m i  się z w idocznym  u d z ia łe m ,

a ja k  tylko spo jrze l i  na s i e b i e ,  zaraz się ca ło ­
wali. P rz e z to  n ic  dosłyszeli  za p ew n e  n i e je d n e ­
go u s tę p u  opow iadania  m o j e g o , a le  n ie  p o k a ­
zywali tego po so b ie ,  a ja  im  też n ie  b r a ł e m  
za z łe  tej nieuwagi.  O stan  ich  i nazw isko n ie  
p y ta łe m  ich  w c a le ,  zw łaszcza w idząc że  m i l ­
czeli o t e m  n ie  tak z n a m y s łu  j a k  z d z iec in ­
nego  zap o m n ien ia .  Nie p y ia łe m  go. także o p o ­
w ód  je g o  w ygnania, bo  to do m n ie  n ie  n a jeż a ­
ł o ;  a dotego w ie d z ia łe m  d o b rze  że dyrek to -  
ry ja t  tylko d la chw ilow ego  h u m o r u  często lu ­
dzi na w ygnanie  skazywał. D z ia ło  się wówczas 
dość n ie s u m ie n n ie  we F r a n c j i ,  a zb ro d n ia  b y ła  
tam podczas rew olucy i bezp ie cz n ie js za  n iż cno.a. 
T a k  tedy n ic w ię c e i  nie w ie d z ia łe m  ja k  ty lko że 
m ą ż  się nazyw ał L u d w ik  a żona Jo a n n a .  Na t e m  
by ło  m i dosyć gdyż m o g łe m  ich teraz nazywać po 
m ie n iu .  Nie w ie m  naw e t  czy im  m o je  n a z w i­

sko p o w ie d z ia łe m .  L ecz  i oni tego n ie  p o t r z e ­
b o w a l i ;  z p o cz ą tk u  m ów ili  do m n i e :  kap i tan ie  I 
a p ó ź n ie j ,  gdyśmy się b l iże j  z a p o zn a l i ,  p a p o ł  
T a k  więc, ja  s ta ry  kaw a le r ,  zo s ta łem  raz p r z e ­
cie papą .  T o  m ię  n ie w y m o w n ie  d rażn iło .

J Ja k ó b  też m ie w a ł  udzia ł  w n aszem  towa- 
rzy sk ie m  kole. L u b o  w swojej sk ro m n o śc i  za­
w sze  n ieco  z ubocza  s ta w a ł ,  p o lu b i l i  go p r z e ­
cież L u d w ik  i Jo a n n a  p o dobn ie  j a k  i j a ;  k ażd a  
b o w ie m  sz lac h e tn e  se rc e  pozna ło  w k ró tce  m im o  
n ie o k rz e sa n e j  pow ierzchow nośc i ,  całą n ie o ce n io ­
ną  wartość sp a n ia łć j  j e g o  duszy. W z g lę d e m  
Joanny  zachowyw ał się j a b u b  z talią uw agą ,  że 
p rzy  w szelk ie j je g o  rubasznośc i ,  m o ż n a  go by ło  
n iek iedy  d e l ik a tn y m  nazwać. W z g lę d e m  L u ­
dwika n ie  m ia f  j n z  tyle  u w a g i ,  chociaż tyaią- 
czn e in i  d ro b n y m i p rz y s łu g a m i  i o znakam i p rz y ­
wiązania, dosta teczn ie  m n  okazywał j a k  go po ­
lu b i ł .  P rzy  p o g o d n e m  n ie b ie ,  podczas c i e p łe ­
go pow ie trza ,  skakali  L u d w ik  i J a k ó b  w m o rz e ,  
a łe  naw e t  w praw ny J a k ó b  n ie  m ó g ł  c h y ż e m u  
i śm ia łe m u  L u d w ik o w i z rów nać  w p ły w an in .  
Cieszyło m ię  to bardzo  że  L u d w ik  tak a o b rz e  
z m o ją  starą p rzy jac ió łką  —  wodą —  b y ł  o b e ­
znany, i k o c h a łe m  go odtąd dw ójnasób .

Na ów zakaifeny list n ie  p a m ię t a łe m  j u ż  t e ­
raz w i e l e ; m oi nowi p rzy jac ie le  ro ze rw al i  z u ­
p e łn ie  m o je  m yśli.  J e ź l i m  p rz y p a d k ie m  b v t  
kiedy w n u  bardzo  d o b ry m  h n m o r z c ,  w tedy py ­
ta ła  m ię  Jo a n n a  ża r tob l iw ie  , czy m n ie  znow u 
l u t  n ie  p rzes traszy ł.  W s ty d z i łem  się więc tego  
i ś m ia łe m  się z n ią  r a z e m .

Je d n eg o  dnia r z e k ł e m  do n ic h  : -N ie  zda jęż  
się w a m , m o i  m ło d z i  p r z y ja c ie le , ja l iobyśm y 
wszyscy tu  tak  obecn i , is to tn ie  j e d n ą  ty lko  
m a łą  rodziDą b y l i?  Nic to do m n ie  n ie na leży ,  
ani tćż się  w ts  o to pytać za m ie rz am ,  a le  sądzę ,  
że  w am  zb y tek  p ien iędzy  n i*  d o sk w ie ra ,  i z a
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za p ew n e  m a ło  co w ięcej  m ac ie  , n iż w am  p o ­
trzeba.*

Jo a n n a  sp u śc i ła  oczy ,  L u d w ik  zaś z e rw a ł  się 
śm ie ją c  z m i e j s c a , s ię g n ą ł  do k ie sze n i  i p o k a ­
zu jąc  m i  l n id o r a ,  r z e k ł  w e s o ło :  »Patrz papo , 
k rzyw dzisz  m ię  n a jn ie s łn szn ić j  ; oto m a ra  o ca­
łe g o  ln id o ra  w ięcej n>z p o t r z e n u ję ;  bo  w  cza­
s ie  całój podróży  m u s isz  nas żywić sw em i por- 
cyjam i, j a k  to s a m  wićsz n a j lep ie j ,  a  za te m  n :c 
m m  n ie  trzeba.*

»T o  w szystko dobrze ,*  o d p a r łe m  rozgn iew any  
n ieco  je g o  f ra n c u z k ą  le k k o m y ś ln o śc ią .  ńW ysiadł-  
szy je d n a k  na ląd ,  m o ż ec ie  w ie le  rzeczy  p o trze ­
bow ać .  J e s te śc ie  obo je  zbyt d e l ik a tn i  abyście ja k  
in n i  w ygnańcy  w J łaycnn ic  m o g l i  k opać  ryska- 
l e m  z i e m ie  a lbo  drw a rabać.  Je ż e l i  s ię  n ie  m y lę

° ■» ł ° « • • uze  m le  lu b ic ie ,  tedy b y n a jm n ie j  n ie  stoję oto, 
aby  p o rz u c ić  m ó j  stary bryg, k tó ry  j u z  i tak b u ­
r z a m i  i m o r s k ą  wodą n ie m i ło s ie r n ie  ste rany, i 
zostać się t a m  z w am i na  lą d z ie ,  gdyby w am  
się to p o d o b a ło  N ie m a m  in n e j  fam ilii  p rócz  
J a k ó b a  i m  (go psa fu n d lan d z k ieg o ,  a to n ie  do­
s y ć ,  b o  J a k ó b  m i czasem  gdera ,  a p ies  chodz i 
na po low anie .  W y bylibyście dla m n ie  s ta teczn iej-  
s z e m  tow arzy r łw em . Ja  zaś m ó g łb y m  w am  w w ie lu  
r / e c z e c h  pom agać ,  i szczerze  m ów iąc ,  u z b ie r a ­
ł e m  dość znaczną  s u m ę  k o n trabandy ,  z k tó re j -  
b yśm y  żyć m o g li ,  a k tó rab y  się  w am  pozostała ,  
g d y b y m  się  raz p rz e n ió s ł  do w ieczności.  Jekże ,  
cóż wy na to powićcie  ?*

L u d w ik  s łu c h a ł  m ię  z uw agą .  »W aćpan  je s te ś  
z a c n y m ,  k o c h a n y m  p r z y ja c ie le m ,  k ap i tan ie  I* 
r z e k ł  da leko  pow ażniej ,  n iż  zw ykle  m ó w ił .  »AIe 
tohy  w paua  w cale w  n ie d o b r e m  św ie t le  u  dy- 
r e k to r y ja tn  w y s ta w i ło , gdybyś ch c ia ł  żyć z wy­
g nańcam i.*

*Nie z n a m  twego p rze s tęp s tw a  L u d w ik u  I* od­
p o w ied z ia łem .  »I n ie rad  j e s te m  dowiadywać się
0 ń ić m ,  p rz y n a jm n ie j  teraz.  A le  twoja tw arz  i 
tw ó j h n m o r  n ie  wyglądają m i  ja k  na  z b ro d n ia ­
rza ,  i c h ę tn ie b y m  n a ty c h m ia s t  z a m ie n ia ł  na oślep  
m o j e  s ta re  s u m ie n ie  za tw oje .  W ie m  ja ,  j a k  te ­
r a z  rzeczy  we F ra u cy i  stoją, w ićm , że  sp raw ie ­
d liw ość n ie  j e s t  tam  teraz  bog in ią ,  wyższą nad 
w sz e lk ą  lu d z k ą  n ienaw iść ,  lecz  u p a r tą ,  z łośliw ą
1 p o p ęd l iw ą  m e g e r ą .  T y lk o  w czasie naszej p o ­
d r ó ż y ,  j a k  d łu g o  pod  m o im  d o z o re m  je s te ś ,  
u w a ż a m  cię za w ięźnia ,  i m im o  m o jć j  w sze lk ić j  
p rzy ja źn i ,  p r ę d z e jb y m  c ieb ie  m o ją  w łasną r ę k ą  
z a b i ł ,  n iż l i  w ypuśc i ł .  A le s tąpiw szy raz  nogą 
n a  b rz e g ,  j e s t e m  ci iu ż  p rzy jac ie lem  i o jc e m ,  a 
akoro  je sz c z e  od łożę  ep o le ty  na s t ro n ę  , n ie  j e ­
s t e m  j u ż  w ięce j  ani a d m ir a łe m  , an i c z y m k o l­
w ie k  w  świecie ,  i n ie d b am  ju ż  ó nic, a n i  n a w e t  
o dy reb to ry ja t .  Z re sz tą  kto wie, co s>ę p ręd z ć j  
czy p ó ź n ie j  s t a n i e ; bo  tak  jall te raz  je s t  we

F r a u c y i ,  n ie  p o trw a  i n ie m o ż e  trw ać d ł u g o ;  
daję  w am  m o ję  głowę.*

» H a ,  w ięc  o b ac zy m y ,  m ó j  d o b r y ,  k o ch a n y  
papo  ;* r z e k ł  L u d w ik  urywając.

Jo a n n a  p o s t r z e g ła ,  że jć j  m ą ż  życzył sob ie  
zacząć in n ą  rozm ow ę .  PłŁpo m k n ę ła  tedy o liście.

»Do k ro ćse t  diabłów !« k rz y k n ą łe m .  » T e n  p r z e ­
k lę ty  lis t  wypadł m i  w cale z pam ięc i .  M ó g ł­
b y m  by ł sob ie  p ię k n eg o  figla z rob ić .  G dyby­
śm y  byli p ie rw szy  s to p ień  p ó łn o c n e j  szerokośc i  
m i n ę l i ,  z a n im b y m  ten  lis t  b y ł  o tw o rz y ł ,  n a ­
tenczas nie pozos ta łoby  m i by ło  n ic  innego ,  
j a k  chyba  rzuc ie  się  w p asze zęk ę  p ie rw szego  
le p sze g o  h a ja .  Szczęście dla m n ie ,  żeś  m i,  m o je  
drogie dz iec ię ,  w  sam  czas ten  p rz e k lę ty  l is t  
p rz y p o m n ia ła  I A le  g d z ie ż e m  ja  szalony m o je  
zdrow e zm ysły  zapodzia ł  I*

S p o j rz a łe m  n a tychm ias t  na  m a p ę  i obaczy- 
ł e m  k u  m o je m u  zaspoko jen iu  żeśm y  je sz c z e  
p rz y n a jm n ie j  z tydzień do p ie rw szego  s topn ia  
dopływ ać m ie ł i .  O d tąd  je d n a k  n ie  z a p o m n ia ­
ł e m  ani na ch w ilę  o ty m  liście .  Jak  bo jaź liw e 
dz iecko  w ie c z o re m  zawsze w n a jc iem n ie jszy  k ą t  
pa t rzy ,  a p o te m  trw o żn ie  oczy odwraca, aby na-  
now o ta m  s p o j r z e ć ,  tak też i ja  sp o g lą d a łe m  co­
dz ienn ie  ze sto razy  na l is t  m ó j  , choc iaż  je g o  
w idok coraz b a rd ^ ić j  m o ję  n ieodgadn iona  od ­
razę  k n  n ie m u  w zm aga ł .  Nie m o g łe m  sobie 
w ybić z g ł o w y , że  te  trzy  cz e rw o n e  p ieczęc i 
j a k  trzy k rw aw e p la m y  wyglądają , a w o d le g ło ­
ści k i lk u  k ro k ó w  było  to pod o b ień s tw o  naw et 
b ez  p rzyczyn ien ia  się w yobraźni,  w cale nie m a ło  
u d e rz a ją ce m  G dybym  był u ie in ia ł  tak  m iłego  
to w a rz y s tw a , b y łb y m  się  by ł  n ie ra z  o k r u tn ie  
z n u d z i ł ;  lecz  ci dwoje m a ły c h  łudz i ro zw ese ­
la l i  m ię  k o le jn o  to sw o jć m i  d o w c ip u e m i ż a r ­
t a m i ,  to swoją w za jem n ą  czu łośc ią .  N ie  by ło  
t a m  k ońca  p ie szczen iu  się  i c a c k a n iu ;  byU 
wciąż r a z e m  ja k  para  g o łą b k ó w  n ie rozs ta jnych .  
W idno  by ło  w yraźn ie ,  że  k ażde  z n ic h  obojga, 
po  s trac ie  d r u g i e g o , m u s ia ło b y  za tę skn ić  i 
zg inąć I

( Dokończenie „u stąp i.J

--------- j s a i a a i i w

W IA D O M O Ś C I L T T F ,R A C X IB .
Z e  L w o w a :  Tygodnika ro ln iczo  -p r z e m y  iłow ego  p u d  

r c d a k c y j ą  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N r .  35 .  
i o b e j m u j e :  1)  O  n o w ć j  u p r a w i e  z i e m i o p ł o d ó w  r z ę ­
d am i  n a  d w i e  ( t o p y  o d  a iebie  o d l e g ł ć m i  i o  w y n i k a j ą ­
c y c h  z t ą d  k o r z y ś c i a c h .  ( Z  r y c i n ą . )  2 )  G r o s z e k  z ocze -  
w n y .  3 )  K r z y c a  c zy l i  ż y t o  k r z a c z y s t e .  ( S ta u d e k o rn .l
4 )  O  s p i e c z e n iu  i o i c h n i e n i u  Żył i ł o p a t e k  u k o n i .
5 )  S p o s ó b  a b y  n o w e  p i ln ik i  d o  n ż y t k u  z r o b i ć  t r w a ł -  
s zć mi  i z d a t n i e j s z y m i ; p r z e z  d o k t .  H a n i e .  6 )  P r z e p i s  p i e  ■ 
c z e n i a  p i e r n i k ó w .  7 )  O  w o s k o w a n i u  p o d ł o g i .  8 )  P r*e ‘ 
dni  s ć r  u r z ą d z o n y  a p o s o b e m  a n g i e l sk im.  9 )  W  j a k i m  
r az i e  b u j n a  p s z e n i c ę  m o ż n a  n a  w i o s n ę  ko s i ć?  1 0 ) S p o -
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■ ob  r o b i e n i a  p i w o  z j a ł o w c u  l u b  o d r o s t k ó w  s o s n o ­
w y c h .  11)  P ó ź n a  s i e j ba  z y t a  o z i m e g o  12)  N i e k t ó i e  
p o w o d y  d o  c h o r ó b  kar tof l i .  13)  Z ł e  skutki  o b c i n a n i a  
nac i  ka r to f l ane j  i k r a j an i a  kar tof l i .  I ł )  O b j a ś n i e n i e  
c y g a nk a  u r y w a n e g o  w  w a d o w i c k i m  o b w o d z i e .  ( Z r y c i n k ą  
z a ł ą c z o n ą  p r z y  n u m e r z e  34 .  T y g o d n i k a . )  N a d e s ł a n e .

D ziennika  m ód p a rysk ich , p o d  r e d a h c y j ą  T o  m a s  t a  
K u l  e t y  c h i  e g o  , w y s t e d l  Nr .  18.  i z a w i ć r a  p r ó c z  

V n i ó d ,  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1)  B e ł k o l k a ,  w i ćr sz  p r z e z  
I w o .  2 )  W p t  za w e t .  ( C i ąg  d a l s z y . )  3 )  G d y b y ,  w i ćr sz  
p r z e z  K o r n e l a  Uj e j sh ie go .  4 )  U k r a i n k y  z N u t o j u  T y m -  
ka P a d u r r y .  W a r s z a w a  r. 1844.  5)  N o w o ś c i  l i t e rack ie .

Z W a r s z a w y .  P rzeg lądu  naukowego  Nr .  18. z a w i e r a :  
Z a r y s y  S y b e r y i  p r z e z  i / W .  —  R z u t y  o w y c h o w a n i u  
o s ó b  p o j e d y r i c z y c h  i l u d ó w ,  w e d ł u g  f i lozof i i  s t a n o w i ­
ska t w ó r c z o ś c i ,  c zy l i  s a m o r o d n e j  po l s k i e j .  —  D o  R c -  
da h c y i  P r z e g l ą d u  N a u k o w e g o ,  od  M a z u r a  z P ł o c k i e g o .  
N i e k t ó r e  k o m p l i m e n l a  ze s t a r e g o  r ę k o p i a m u .  P r ó b k a  
p o e z y i  z t e g o l .  —  Orationes Paschales, l i s t y .  —  R o z ­
m a i t o ś c i :  O  T y z e n h a u z a  O r n i t o l o g i i ,  p r z e z  w y d a w c ę  
T y g o d n i k a  p e t e r s b u r s k i e g o .  — L e h a r s t w o  n a  s u c h o t y ,  

r ze z  A.  W a g ę .  —  K r o n i k a  p i śm i e n n i c z a  p o l s k a :  A t ­
utu na  k o r z y ś ć  p o g o r z e l c ó w  g a l i c y j s k i c h . ( D o k o ń c z e n i e . )  
Nr .  19.  t e g o ż  s a m e g o  p i s m a  z a w i e r a :  K a z i m i ć r z  B r o ­

dz i ńsk i  , j e g o  w ł a s n o r ę c z n e  p a m i ę t n i k i ,  t y c i e  i dz i e ł a ,  
w y d a n e  w W i l n i e , p r z e z  S k i m b o r o w i c z a .  —  W s p o ­
m n i e n i a  m ł o d o ś c i ,  p r z e z  K a z i m i e r z a  B r o dz i ń s k i e g o .  —  
K r ó t k a  w i a d o m o ś ć  o wi e l k i m p o ź a i z e  o gn i a ,  w y d a r z o ­
n y m  w G n i e ź n i e ,  r .  1819-  z akt  G d a ń s k a  u d z i e l o na .  
—  P o e z y j e :  W y s p a ,  c z y l i :  C h r y s t y j a n  i j e g o  t o w a ­
r z y s z e ,  p r z e k ł a d  z l o r da  B a j r o n a , p r z e z  A n t o n i e g o  
Z a w ad z k i eg o .  —  N o w o ś c i .

Z  W i e d n i a .  B a r t ł o m i e ' j  K o  p i  t a r ,  j e d e n  z ua j -  
z n a k o m i t a z y c h  t e g o c z e s n y c h  f i l o l o g ó w  s ł o w i a ńs k i ch  
u m a r ł  w YVićdniu,  d n i a  11.  b .  ni.  U r o d z o n y  r.  1780.  
w  R ć p n j e , w  K r a i n i e ,  o d d a w a ł  się o d  n a j w c z e ś n i e j ­
s z e j  m ł o d o ś c i  n a u c e  j ę z y k ó w  s ł o w i a ń s k i c h  i i ch  l i t e ­
r a t u r y ,  i w y p r a c o w a ł  n a j p r z ó d  w y b o r n ą  g r a ma t y k ę  j ę ­
zyka  k r a i ń sk i e g o .  O t r z y m a w s z y  w  t y m  czas ie  u r z ą d  
p r z y  C. k .  b i b l i j o t y c e  n a d w o r n e j ,  z o s t a ł  w  r. 181 )  w y ­
s ł a n y  sam j e d e n  do  P a r y i a ,  a b y  w y w i e z i o n e  t a m ź c  
p r z e z  F r a n c u z ó w  s k a r b y  b i b l i j o t ek i  n a d w o r n ć j  s p r o w a ­
dz i ć  n a z a d  d o  W i e d n i a ;  k t ó r eg o  te'£ p o l e c e n i a  d o p e ł ­
n i ł  z n a j l e p s z y m  sk u t k i e m.  O d t ą d  t r u d n i ł  s ię c iągle  
o k o ł o  cesa r sk i e j  b i b l i j o t ek i  i o g ł a s z a ł  p o  r ó ż n y c h  c z a ­
s o p i s m a c h  wi e l e  u c z o n y c h  a r t y k u ł ó w  d z i e j o w ć j  i l i n ­
g w i s t y c z n e j  t r e ś c i , k tó re  m u  p o w s z e c h n ą  s ł a w ę  z j e ­
d n a ł y .  Os ta tn ie ' mi  j e g o  f i l o l og i j ne mi  p r a c a m i  b y ł y  rc-  
d a h c y j a  n a j s t a r s z e g o  p s a ł t e r z a  p o l s k i e g o ,  z n a l ez i on e g o  
w  k ośc i e l e  ś w .  F l o r y j a n a  i w y d a n i e  s t a r o ż y t n e g o  z a ­
b y t k u  g ł ag o l i cy .  W k r ó t c e  p r z e d  śm ie r c i ą  o t r z y m a ł  p r u ­
ski  o r d e r  pour le m erite  i s t o p i e ń  c.  k. r a d c y  n a d w o r n e g o .

M a c h i n y  n i e  są  p r z y c z y n ą  n ę d z y  i n i ed o s t a t k u  
na ś w i e c i e , te  b o w i e m  b y ł y  j u z  d a w n o  p r z e d  m a c h i ­
na mi ,  i p r z e d  t y s i ą c a m i  j e s z c z e  l a t y  z m u s z a ł y  c a ł e  p l e ­
m i o n a  do o p u s z c z a n i a  d o m u  i r o l i ,  a s zukan i a  s ob i e  
g o ś c in n i e j s z ć j  o j c z y z n y .  G d y b y  m a c h i n y  b y ł y  w i n ą  
t e r a ź n i e j s z y c h  z ł y c h  c z a s ó w ,  b y ł o b y  g r z ć c h e m  p r z e c i w  
l u d z k o ś c i ,  g d y b y  ich n a t y c h m i a s t  w s z y s t k i c h  n i e  w y t ę ­
p i o n o .  L e c z  k r ó t ka  c h w i l a  r o z wa g i  m o z c  nas  p r z e k o ­
n a ć ,  ze  ź r ó d ł o  w s z ys t k i e g o  z ł ego  uie  l e z y  w  m a r t w y c h  
n a r z ę d z i a c h  l ecz  w g ł ow i e  i s e r cu  l ud z k i ćm .  D o p ó k i  
j e s t  d o ś ć  mi e j s c a  na z i emi  d l a  j e j  m i e s z k a ń c ó w , d o ­
p ó t y  t ez  m o g ą  o n i  z n a l e ź ć  d o ś ć  p r a c y  i ś r o d k ó w  u t r z y ­
m a n i a  dla  s i eh i e .  G ł ó w n ą  p r z y  t ć m  j e s t  r ze c z ą ,  a b y  
n i e  b y ł a  n a r u s z o n a  r ó w n o w a g a  l udz k i ch  si ł  i i ch  p o ­

t r z e b ,  i a b y  te z aw s ze  w r ó w n y n .  s t o s u u k n  d o  s i ł  . ' p ł o ­
d ó w  ziemi  s i ę  m . a t y .  C ó l  c z ł o w i e k o w i  z t ego  , £e 
o k r y j e  s w o j ę  r o l ę  b a w e ł n ą  a s w o j e  d r z e w a  j e d w a b n i ­
ka mi ,  j eź l i  mu s i  c i e r p i ć ć  n i ed os ta t e k  p o t r z e b n i e j s z y c h  
ś r o d k ó w  do  ż y c i a  't C ó z  p o m o g ą  l u d z k i e m u  t o w a r z y ­
s t w u  j ak  i p o j e d y ń c z c m u  p o s i a d a c z o w i  , n i e z m i e r z o n e  
w ł o ś c i  b o g a c t w a ,  k t ó r y c h  d o c h o d ó w  nie  j e s t  w  s t a­
n i e  s a m s p o ż y ć ?  W  t ak i mt o  n i e s t o s u n k u  s z u k a j m y  
p r z y c z y n y  n ę d z y  i b r a k u  z a r o b i e n i a  s o b i e  c h l e b a , a 
z n a j d z i e m y  w k r ó t c e  i ś r o d e k  p r z e c i w k o  t e m u  z ł e m u .

P o s z u k i w a n i a  w  g ł ę b i  m o r z a  o k o ł o  S p i t -  
h e a d .  J a k  w i a d o m o ,  d o p r o w a d z i ł  j e n e r a ł  ang ie l sk iego  
k o r p u s u  i n ż y n i e r ó w  i n a d z o r c a  w s z ys t k i ch  ż e l a z n y c h  
ho l e i  w  A n g l i i ,  p a n  P a i s l e y , d o  t e g o ,  ze za p o m o c ą  
p o l e p s z o n y c h  p r z e z  s i eb i e  a p a r a t ó w  n u r k o w y c h ,  j a k o -  
t ez  u ż y c i a  b a t e r y i  W o l t y  d o  z a p a l e n i a  min  w m o r z u ,  
z d o ł a  t e r az  k a ż d y  na  dn ie  m o r z a  z a t o p i o n y  o k r ę t  r o ­
z eb ra ć  w ka wa ł k i  i d o b y ć  na  p o w i e r z c h n i ę .  G d y ,  d z i ę -  
hi j ego  n i e z m o r d o w a n e j  g o r l i w o ś c i ,  p o w i o d ł o  m u  się 
n i e d a w n o  r o z b i ć  w ten s p o s ó b  c a ł y  t u ł ó w  l i n i j o we g o  
o k r ę t n  zH oyal -  G eorges., k t ó r y  j e s z c z e  p r z e d  62  l a t y  
w  skutek p r z y p a d k o w ć j  e h s p l o z y i  z a t o n ą ł  b y ł  w  p o r ­
cie  S p i t h e a d  , i g dy  n a j m n i e j s z y  s zczą t ch  t ego o k r ę t u  
w y d o s t a ł  z m o r z a ,  p r o s i ł  a d m i r a ł a  R o w l e y ,  a b y  w  c z a ­
sie o s i a tn i ć j  o b e c n o ś c i  h r ó l a  sa sk i ego  w t y m  p o r c i e  k a ­
za ł  w o j e n n e m u  o k r ę t o w i  o 120 d z i a ł a c h  v8aint-Vincent<* 
r zu c i e  na tern s a m ć m  m ie j s c u  k o t wi c ę ,  gdzi e  z p o w o d u  
o w e g o  r o z b i t e go  o k r ę t u  nRoyal-G eorges. b y ł a  d o t ą d  m i e ­
l izna .  M i m o  ze  o k r ę t  n a  w i ę c e j  ni£ 60 s t ó p  g ł ę b o ­
kości  s z e d ł  w  w o d ę ,  nie  d o z n a ł  p r z e c i e  n a j m n i e j s z e g o  
usz k od z e n i a .  O b e c n i e  r o z p o c z ą ł  j e n e r a ł  P a i s l e y  r o z -  
b i ć r a n i e  o k r ę t u  w o j e n n e g o  z E d g a r s , k t ó r e g o  mi ej sce  
z a t o n i ę c i a  na  175 s t ó p  p o d  p o w i e r z c h n i ą  m o r z a  t ćm 
o d k r y ł ,  iz ka z a ł  d ł n g i e ,  h a k a m i  o p a t r z o n e  ł a ń c u c n y  
w ł ó c z y ć  w  r ó ż n y c h  k i e r un k ac h  p o  dn ie  m o r z a .  T y r a  
s p o s o b e m  w y d o b y t o  j u £  18 d z i a ł  z t u ł o w u  »jEdgara*  
na  w i e r z c h .

Z y s k  j e d n e g o  j e s t  s t r a t ą  d r u g i e g o .  A t e ń -  
czyk  D e m a d e s  skaza ł  p e w n e g o  a t e ń s k i eg o  o b y w a t e l a ,  
k t ó r y  s ię  t r u d n i ł  h a n d l e m  p o g r z e b n e g o  p r z y r z ą d u  , n a  
k a r ę  z a t o  , iź c h c i a ł  z b y t n i e  z a r ab i ać  n a  s w y m  t o w a ­
r ze  , a j e s z c z e  b a r d z i ć j : i z  t e n  z a r o b e k  j e d y n i e  
ś m i e r c i  s w o i c h  w s p ó ł o b y w a t e l i  b y ł  w i ­
n i e n .  O  i le p i ć r w s z y  p o w ó d  t ego w y r o k u  c h w a l e ­
b n y m  n a m  się w y d a j e ,  o t y l e  j e s t  d rug i  n i e d o s t a t e ­
c z n y m  i b ł a h y m ,  g dyz  t r u d n o  s o b i e  w y s t a w i ć  zysk  
j s k i k o l w i e h ,  k t ó r y b y  nie b y ł  ze s t r a t ą  d r u g i c h  p o ł ą ­
c z o n y ,  p r z e z c o  w s ze l ka  n a b y t a  k o r z y ś ć  p o t ę p i o n ą b y  
b y ć  m u s i a ł a .  J e ź l i  s i ę  w i ę c  n a d  t ć m  śc i ś l e  z a s t a n o ­
w i m y ,  p r z e k o n a m y  się ,  ze n a w e t  s a m a  n a t u r a ,  ta n i e ­
p o r ó w n a n a  m i s t r z y n i  ż y c i a ,  p o d o b n i e  s ob i e  w s w o j ć m  
wi el k i em d z i a ł a n i u  p o s t ę p u j e ,  g d y z  p o w s t a n i e ,  w z r o s t  
i z akwi t n i en i e  ka ż d eg o  t w o r u  , p o c i ą g a  za  s o b ą  z gon  i 
zn i sz c z e n i e  i n n y c h  t w o r ó w ,  j a k  t o  j u z  L u k r e c y  p o ­
w i e d z i a ł  . »Aam quodcunque sute m utatum  fm ibus ex it, 
continua hoc m ors est iiliu s quod fu i t  anłe.K I  t ak  się 
tez  n a  c a ł y m  św i ec i e  dzi e j e .  R o l n i k  p r z e d r o f a  s w o j e  
p ł o d y  w l a t a c h  n i e u r o d z a j u  ; b u d o w n i c z y  z b o g a c a  
się p o ż a r a m i  i w a l e n i e m  s ię  d o m ó w ;  śk l a r z  za r ab i a  n a  
g r adz i e ,  co  s z y b y  t ł u c z e ;  f i jakie r  c i es zy  s ię  z n i e p o g o ­
d y ;  m o d n i a r z  k o r z y s t a  z g ł u p o t y  m ł o d y c h  w i e t r z n i -  
k ó w  i m a ł p  w y s t r o j o n y c h .  A d w o k a t o m  sa k ł ó t n i e ,  
s w a r y , pieniBCtwo , l e k a r zo m n a j d o t k l i ws ze  c h o r o b y  i  
c i e r p i e n i a  ź r ó d ł e m  k o r z y ś c i ;  p o d r z ę d n y  idzi e  w g ó r ę  
gdy  j e g o  p r z e ł o ż o n y  na  d ó ł  d o  g r o b u  w s t ę p u j e ;  d l a  
s a m y c h  n a w e t  s ł u g  b o ż y c h  w y n i k a  z ys h  z śmi er c i  b l i ­
źn i ch  ; a  p r a w d z i w y  w o j o w n i B  m e  c i es zy  s ię  b y n a j -  
mn i ć j  u p r a g n i o n y m  p r z e z  w s z y s t k i c h  i n n y c h  p o k o j e m ,  
l ecz  o dn o s i  z d o b y c z  i s ł a w ę  w  w o j n i e ,  k t ó r a  p u s t o -
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» t a c  c a ł e  k r a j e  o g n i e m  i m i e c z e m ,  s t a w i a  s o b i e  t r o fe j e  
ł d y m i ą c y c h  p o go r z e l i s k  i s t o s ó w  z a b i t y c h  l ud z i .  C o  
w i ę c e j  —  c h o c i a ż  t o  j e s z c z e  s m u t n i e j s z e  w y z n a n i e ,  —  
l e c z  z a j r z y j m y  t y l ko  w  g ł ąb  nas ze j  w ł a s n e j  p i e r s i  a  
u c z u j e m y ,  ze  wi ęh s za  c z ę ś ć  n a s z y c h  n a j s k r y t s z y c h  ż y ­
c z e ń  , m i m o  ws z e l ką  s z l a c h e t n o ś ć  i d o b r o ć  s e r c a ,  k o ­
s z t em  i n n y c h  p o w s t a j e  i w z r a s t a ł

D o n  M a n u e l  G o d o y .  M a ł o  j e s t  o s ó b ,  k t ó r e  t ak 
n a d z w y c z a j n y c h  kole i  l o s ó w  d o z n a ł y  j a k  D o n  M a n u e l  
G o d o y ,  n a z w a n y  ks i ęc i em p o k o j u .  U r o d z o n y  w  r o k u  
1764 w  s z l a ch e c k i m  l ecz  u b o g i m  s t a n i e , w y s z e d ł  ze 
s t o p n i a  p r o s t e g o  G a r d e - d u - C o r p s  t ak w y s o k o ,  i ł  p r z e z  
£ 0  l a t  s a m o w ł a d n i e  H i s z p a n i j ą  r z ą d z i ł ,  i z s y n o w i c ą  
k r ó l a  K a r o l a  I V .  s i ę  o ż e n i ł .  O d  36  l a t  z o s t a w a ł  w . z n -  
p e ł n e j  n i e ł a s ce .  P o  śmi e r c i  s t a re g o  K a r o l a  I V .  i k r ó -  
l o w ć j  M a r y i  L u d w i k i ,  u d a ł  s ię d o  P a r y ż a ,  gdz i e  o d t ą d  
\?  z u p e ł n ć m  o d o s o b n i e n i u  i w i c l k i ć m  u b ó s t w i e  ż y c i e  
p ę d z i ł .  T e r a z  o d w o ł a ł a  go k r ó l o w a  I z a b e l l a  d o  H i -  
( z p a n i i  i w r ó c i ł a  m u  j e g o  n i e z m i e r n e  d o b r a , k t ó r e  
p r z e z  k r ó l a  F e r d y n a n d a  s k o n f i s k o w a n e  b y ł y .  M a  la t  80 .

O n i s  i y  c s .  M a h u r o w i e ,  p l e m i ę  N o w e j  Z e l a n d y i ,  
n a p a d l i  n i e d a w n o  n a  30 A n g l i k ó w ,  t a m ż e  o s i a d ł y c h ,  za ­
b i l i  i ch  i — z j ed l i .  P e w i e n  F r a n c u z  o p i s u j e  sze ' roko 
t o  c a ł e  z d a r ze n i e  w  l i ś c i e ,  k t ó r y  f ra uc uz k i e  dz i enn i ki  
o g ł a s z a j ą ,  i p r z y t a c z a ,  ż e  w ł a ś n i e  p r z y b y ł ' d o  t y c h  
M a h u r ó w  w  t ć j  c h wi l i ,  g d y  s w o j ę  s t r a s z n ą  u c z t ę  o d ­
b y w a l i .  v K o z u m i e j ą c  i ch  j ę z y k —  p o w i a d a  F r a n c u z  — 
p o w s t a ł e m  n a  n i c h  z g n i e w e m  za  t o  o k r u t n e  b a r b a ­
r z y ń s t w o  i p o g r o z i ł e m  i m £e i c h  p r z e z  ż o ł n i e r z y  n a ­
s z e g o  o k r ę t u  u k a r a ć  każę .  D z i c y  p r ze l ę k l i  s i ę  n i e ­
z m i e r n i e  i o d r z e k l i :  iż n i e  j e d z ą  M a h u r ó w  ale  t y l ko  
yen-yes  ( t ak  n a z y w a j ą  A n g l i k ó w ) .  J a k o ż  p o k a z a l i  mi  
j e s z c z e  g ł o w ę ,  p o  h l ó r ć j  p o z n a ł e m  k a p i t a n a  W a k e f i e l -  
d a , k t ó r y  n as  p r z e d  n i e d a w n y m  c z a s e m  g ośc i n n i e  
w  s w o i m  d o m u  p r z y j m o w a ł .  W z d r y g n ą ł e m  s ię  n a  I c l  
w i d o k  a m o i  t o w a r z y s z e  cz y n i l i  mi  w y r z u t y ,  i żem r o z ­
d r a ż n i ł  dz i k i ch ,  k t ó r y c h  260 p r z e c i w  n a m  p i ęc i u  b y ł o .  
L e c z  o u i  s a mi  Dat  z a s p ok o i l i  m ó w i ą c :  v>Oui-oul ( t ak  
n a z y w a j ą  F r a n c u z ó w )  są  d o b r z y  l u d z i e ,  l ecz  Y c s -y e s  
s ą  n i e g o d z i w i .  P o t ć m  p o w i e d z i e l i  n a m  , Że zab i l i  A n ­
g l ik ó w  , p o n i e w a ż  os i e d l i  n a  k a w a ł k u  z i e m i , k t ó r eg o  
s o b i e  o d  n i c h  n i e  z a k u pi l i  w p r z ó d y . *

B u ń c z u k ,  j a k  w i a d o m o ,  j e s t  u w a ż a n y  w  T n r e c z -  
c z y ź n i e  za  z n ak  g o d n o ś c i , a  g o d n o ś ć  b a s z ó w  s t o s n j c  
s i ę  d o  l i c z b y  b n ń c z n k ó w ,  k t ó r ą  m a j ą  p r a w o  kazać  n o ­
s i ć  p r z e d  s o b ą .  P o c z ą t e k  t ego  z w y c z a j u  j e s t  n a s t ę p u ­
j ą c y :  T u r e c k a  a r m i j a  u t r a c i ł a  w  b o j u  c h o r ą g i e w .  D o -  
w ó d z c a  w i d z ą c  t o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  o d c i ą ł  k o n i o w i  
o g o n  i p r z y p i ą ł  go d o  d z i d y  , a b y  ż o ł n i e r z o m  n o w ć j  
d o d a ć  o d w a g i .  P o w i o d ł o  m u  s i ę  s zc z ę ś l i wi e ,  z g r o m a ­
d z i ł  r o z p i e r z c h ł y  h u f i e c ,  u d e r z y ł  n a  n i e p r z y j a c i e l a  i 
w y g r a ł  b i t w ę .  O d t ą d  s t a ł  s ię b n ń c z n k  o d z o a c z e n i e m  
w o j e n n e m  a  n a j w y ż s i  b a s z o w i e  m a j ą  p r a w o  n o s z e n i a  
t r z e c h  b n ń c z u k ó w .

D w a  k o s z t o w n e  p r z e d m i o t y  s t r o j n .  N a  
w y s t a w i e  p r z e m y s ł o w o ś c i  w  P a r y ż u  w i d z i a n o  d w a  n a d ­
z w y c z a j n e  a r t y k u ł y :  b y ł a  t o  s ukn i a  da ms ka  i c h u s t e ­
czka .  J a kk o l w i e k  sz t u ka  n a ś l a d o w a n i a  n a t u r y  d o  n i e -  
n w i e r z e n i a  d a l e k o  p o s t ą p i ł a ,  n i k t  p r z e c i e ż  n i e  u m i a ł  
d o t ą d  u t w o r z y ć  t ak  p i ę k n y c h  s k r z y d e ł  m o t y l i c h , j a k  
j e  n a t u r a  t w o r z y .  W i e d z i a ł  o te'm d o b r z e  p e w i e n  c i e r ­
p l i w y  a r t y s t a  m ó d  w  P a r y ż u ,  i n ie  n a ś l a d o w a ł ,  ale  
w z i ą ł  p r a w d z i w e  s k r z y d ł a  m o t y l e  , p o u p i n a l  j e  z nie-  
t ł y c b a n ą  z r ę c z n o ś c i ą  na p r z e ź r o c z y s t ć j  m a t e r y i  i u t w o ­

r z y ł  tak s ukn i ą  , k t ó r a  s i ę  n i e  d a  z n i cz ć m  w  ś w i e c i e  
p o r ó w n a ć .  W s z y s c y  k t ó r z y  j ą  n a  w y s t a w i e  w i d z i e l i ,  
n i e  mo g l i  s i ę  d o ś ć  n a d z i w i ć .  — D r u g ą  o s o b l i w o ś c i ą  j e s t  
c h u s t e c z k a  d o  n o s a ,  n a d l u d z k i e j  p r a w i e  r o b o t y ,  h t ó r a  
t ć ż  j ć j  m ł o d ą  w y k o n a w c z y n i ę  o  m a ł o  w z r o k u  n i c  p o ­
z b a w i ł a .  C h u s t e c z k a  t a  p r z e d s t a w i a  c a ł y  k r a j o b r a z  
z d r z e w a m i ,  p a g ó r k a m i ,  w i o s k a m i  i r ze k ą ,  k t ó r a  n a w e t  
z n a j d u j ą c e  s i ę  na  b r ze g u  p r z e d m i o t y  o d b i j a .  P r a c o ­
w i t a  ha f t a rka  ma  o t r z y m a ć  1000 f r a n k ó w  n a g r o d y .  D o ­
k o n a ł a  s w o j e g o  d z i e ł a  , a l e  w z r o k  j e j  z o s t a ł  z a l e d w i e  
n a j t r o s k l i w s z ć m  s t a r a n i e m  u r a t o w a n y .  Nie  z n a l a z ł  s i ę  j e ­
s z cz e  d o t ą d  k u p i e c  na  t ę  c h u s t e c z k ę .  K o s z t u j e  o n a  — 
Sześć t y s i ę c y  f r a n kó w .

Z w ł o k i  J ó z e f a  l i o n a p a r t e g o  z o s t a ł y  z ł o ż o n e  
w  F l o r e n c y i ,  w  ko ś c i e l e  S a u t a  C r o c e ,  gdz i e  t akże  p o ­
p i o ł y  M i c h e ł a - A n i o ł a , A i f i e r e g o ,  G a l i l c j a ,  M a c c h i a -  
v e l l e g o  i w i e l u  i Dnych  s ł a w n y c h  m ę ż ó w  w ł o s k i c h  S p o ­
c z y w a j ą .  T e n  b y ł y  w ł a d z c a  d w u  k r ó l e s t w  w y s t a w i o n y  
b y ł  p r z e z  c a ł y  t y d z i e ń  n a  ka t a f a lku  w  z w y c z a j n e j  czar -  
nć j  s u k n i ,  o z d o b i o n y  t y l ko  wi e l k i m k r z y ż e m  legi i  h o -  
n o r o w ć j  i ł a ń c u c h e m  z ł o t e g o  r u n a .  Z o s t a w i ł  15 m i l -  
l i j o n ó w  f r a n k ó w  s w o j e j  ż o o ic  i s w o j ć j  c ó r c e ,  k t ó r a  
z j e g o  s y n o w c e m ,  k s i ęc i em M u s s i g n a n o ,  s y n e m  J m c y -  
j a n a  j e s t  z a ś l u b i o n a .  P o  ś mi er c i  J óz e f a  z os t a j e  j e s z c z e  
d w ó c h  b r a c i  c e s a r za  p r z y  ż y c i u ,  t o  j e s t :  L u d w i k  B o ­
n a p a r t e ,  b y ł y  k r ó l  h o l l e n d e r a k i  ( u r o d z o n y  1778)  i H i e ­
r o n i m ,  b y ł y  k r ó l  wes t fa l sk i  ( u r o d z o u y  1784.  r . ) .

S u ł t a n k a  m a r o k a ń s k a  j e s t  r o d o w i t ą  Ang ie l ką ,  
Z t ą d  nic b y ł o b y  s ię  c z e m u  d z i w i ć  g d y b y  s ię  Ang l i j a  
w  s p o r z e  s u ł t a n a  m a r o ka ń s k i e g o  z F r a u c y j ą  u j ę ł a  za 
p a ń s t w e m  m a r o k a ń s k i e m ,  g dy ż  o b a j  j e g o  d z i e d z i c y  są  
z ang ic l sk ić j  ma t ki  z r o d z o n e .  N a j s t a r s z y  z  o b u  ks i ą­
ż ą t ,  m n i e m a n y  n a s t ę p c a  t r o n u ,  n a z y w a  s ię  Sid i  M o b a -  
m e d  i m a  35 lat .  J e g o  n i eb i es k i e  o c z y  i j a s n a  b r o d a  
o k a z u j ą  w p ó ł e u r o p e j s k i e  p o c h o d z e n i e .  M ł o d s z y  b r a t  
Ł,owie s ię M u l e /  Al i .  O j c i e c  i ch ,  s u ł t a n  A b d u r r a m a n ,  
j e s t  j e s z c z e  w s i l e  wi ek u ,  m i ę d z y  50  a 60 l a t y ,  m o c n ć j  
b u d o w y  c i a ł a  i p e ł e n  wie lk i ć j  ż y w o ś c i .  M a  się n a d -  
z w y c z a j u i e  l ęk a ć  t r u c i z n y ,  i, j a k  p o w s z e c h n i e  s ł y c h a ć ,  
każe  z a w s ze  j e d o e m u  z s y n ó w  k o s z t o w a ć  w p r z ó d y  p o ­
d a n e  s o b i e  p o t r a w y .

W ę ż e  p r z e d m i o t e m  s t r o j n .  D a m y  F l o r i d y  i 
n o w e j  H i s z p a n i i , nosz ą  t ak z w a n ą  s k a r m a z y n o w ą  g a ­
d z i n ę * ,  m a j ą c ą  b l i z ko  d w i e  s t o p y  d ł u go ś c i  a o b j ę t o ś ć  
l u dz k ie g o  p a l c a ,  j a k o  n as z y j n ik  a l b o  j a k o  o z d o b ę  w ł o ­
s ó w  , a I n d y j a n k i  w t y k a j ą  s o b i e  »g ad z i nę  d z i e w i c z ą *  
d l a  o c h ł o d y  w  z a n a d r z e .  N a s ze  d a m y  n i e  ś c i c r p i a ł y -  
b y  z a p e w n e  za n ic  w  ś wi e c i e  w ę ż ó w  w e  w ł o s a c h  
l u b  na  p i e r s i , —  i leż j e d n a k  w ę ż ó w  c b o w a j ą w  s e r c u !  —

K t o  w i ę k s z y m  p a n e m ?  J e d n e g o  r a zu  p r z e ­
j e ż d ż a ł  p e w i e n  k r ó l  p r z e z  m a ł a  w i o sk ę  : v j a k  s ię  m a ­
c i e  ?* z a p y t a ł  w ó j t a  k t ó r y  w y s z e d ł  z c a ł ą  g r o m a d ą  n r  
j e g o  p o w i t a n i e  : s D o b r z e ,  dz i ęki  B o g u , a  o d p o w i e d z i a ł  
w ó j t ,  » b o  c o  d o  m n i e  s a m e g o ,  j e s t e m  w i ę k s z y m  p a ­
n e m ,  niż  w a s z a  k ró l ew s k a  m o ś ć . *  —  »A t o  j a k i m  s p o ­
s o b e m ? * —  r O t o  t ak im ,  że  j e ś l i  w a s z a  k r ó l e ws ka  m o ś ć  
c o  r o z k a ż e s z ,  t o  s i ę  n a t y c h m i a s t  s t a n i e ,  ja  zaś  m u s z ę  
p r z y n a j m n i e j  d z i es i ęć  r a z y  r o z k a z y w a ć  n i m t o  p r z y j ­
d zi e  d o  s k u t k u : m a m  z a t ć m  w i ę c ć j  d o  r o z k a z y w a n i a ,  
a k to  ma  w i ę c ć j  d o  r o z k a z y w a n i a ,  t e n  j e s t  w i ęks zym 
p a n e m . z  K r ó l  w z i ą ł  s ob i e  t ę  o d p o w i e d ź  n a  u w a g ę  * 
w y j e d n a ł  w i ę k s z e  p o s ł u s z e ń s t w o  r o z k a z o m  w ó j t a ,  *— 
a b y  n i e  b y ł  w i ę k s z y m  p a n e m  o d  n i ego .
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